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N i e c o  o A n g l i i .
( Cięg dalszy. )

P  os tm  a n - S qu a r e blisko ulicy 
O x f o r d s k i e y ,  w  naybogatszćy i nay- 
ludnieyszey parafii, M a r y  - B  on położo- 
ny spiera się z w iększą częścią rynków o 
pierwszeństwo co do piękności swoićy. 
Ma wśrodku wielki ogród , założony 
z wybornym  smakiem , i może iedy- 
nym iest, do którego cudzoziemcom u- 
częszczać wolno. W  piękne wieczory 
lata, sypią się roiami ludzie do tego 
powabnego m ieysca; domy opasuiące 
ten ryn ek , zamieszkałe są ponaywięk- 
szóy części przez osoby znakomitym u- 
rodzeniem i wielkiem i bogactwy celuią- 
ce. T u  także znayduie się okazały pa
łac niegdy Posła francuzkiego, teraz 
przez Xięcla A t h o 1 zaięty. Ściany w  po- 
koiach iasnieią m alow idłam i C i p r i -  
a n i e g o  i A n g ie l ik iK a u fm a n n .  VVie-' 
le z nich zawićra przedmioty z E  n e- 
i d y  wybrane, a mistrzowski pęzel św iad
czy o osobliwych talentach tych oboyga 
artystów. Jeszcze tam widzieć można 
portret Lad y  M o n t a i g u ,  którćy dóm 
by ł przez długi czas każdego roku w  
oznaczonym czasie, mieyscem schadzki 
cechu , nieprzyzwyczaionego , aby z in- 
nćy okoliczności w  pałacach możnych, 
przyym owanym  b y ł w  ten sposób, iak 
u nióy. — Rzecz się tak ma :

Chłopczyna dopiero 6 łat m aiący , 
piękna latorośl i iedyna rodziny M o n 
t a i g u  nadzieia, ginie raptownie w  do
mu oycowskim, dosyć, że domownicy, 
którym dozór dziecięcia by ł poruczony,

ani w ypadkow i zapobiedz, ani przyczy
ny iego dóyść nie u m ieli; wszystkie 
nayuśilnieysze śledzenia, b y ły  nada
remne. Bolesna tęschnota za nieocenio
ną stratą, traw iła  iuż przez 2 lata nie
szczęśliwą matkę, Lady M o n t a i g u ;  
aż razu pew nego, siedząc rano zamyś
lona w  gabinecie sw oim , postrzega ko- 
miniarczyka wyłażącego na pokóy z ko
mina, który właśnie b y ł  w yciera ł. Zpo- 
czątku niezważała na niego , lecz gdy 
iuż wychodził z pokoiu, oczy ićy  ściga
ły  za nim. Rysy iego tw arzy , wzbudzi
ł y  w  nićy uczucie trudne do opisania 
chociaż sama nie umiała tego sobie w y 
tłumaczyć. To  gw ałtow n e uniesienie 
doprowadziło oboyga do czułych oświad
czeń, które nakoniec położyły tamę nie- 
sfychanemu smutkowi naytkliwszćv 
m atki, albowiem poznała w  tym komi- 
niarczyku naykochariszego i tani czas o- 
płakanego syna. — Oto rozwiązanie za
gadki :

Jak  to dziecię zgubiło się, błąkało się 
czas nieiaki po mieście, aż ie nareście żona 
kominiarza spostrzegła i zachwyciła się 
iego pięknością: Ponieważ nie miała 
szczęścia zostać matką, postanowiła, aby 
przypadek to nagrodził, co ićy przyro
dzenie odmówiło , gdy przeto ani o iego 
urodzeniu , *) ani o tern nie wiedziała, że 
tego dziecięcia tak mocno szukano, w zię
ła ie za sw oie w łasne i kazała ie uczyń

* )  D z i w n a  7 ż e  d z i e c i ę  s z e ś c io le tn ie ,  nie b y 
ł o  w  stan>e p o w i e d z e n i a  k o m in ia rc e  s w o 
j e g o  n a z w i s k a , dom n i o k o lic y  m ia s t a ,  
w  k t o i e y  się  z n a y d o w a ł o ?  p r z y .  T ł u ,
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rzemiosła swoiego m ęża , które stało 
się szczęśliwym środkiem dla niego do 
znalezienia tak niespodziewanym sposo
bem sw oićy  rodziny , deszcze zawsze o- 
płakuiącćy iego straty.

Lady M o n t a i g u ,  postanowifa 
dzień odzyskania ulubionego dziecięcia, 
święcić w  sposób odpowiadaiący >ćy 
maiątkowi i uczuciu. Obrała go za dzień 
corocznćy uroczystości, na którą komi
niarze całego L o n d y n u  sproszeni byli 
przed iey pałac na sutą i w ytw orną ucz
tę , po tćy obdarzyła każdego półta- 
larem niderlandzkim i dopićro od lat 
kilku to ustało.

( Ciąg dalszy nastąpi. )

B l o n d y n  z N a m i u r .
( Ciąg dalszy. )

P o d r ó ż  d o Y a l e r i e n  d e s  A n g e s .
T o  w  rodzaiu sw oim  osobliwsze zia- 

wisko w ybiło  zupełnie ze snu poczci
wego B l o n d y n  a. Zaczął wierzyć w  rze- 
ezy prawie niepodobne.

Gdy wstał nazaiutrz, było iuż póź
no na dzień. Niegdyś J o a s i a ,  p ierw 
szą iego myśl zaymowała. Teraz zaled
w ie  przetarł o cz y , w spom niał na Ghal- 
deyczyka. Otrzeźwiony w idział dokła
dnie, że mniemany trzystoletni A b u -  
b e k i r ,  chciał się tylko z nim zabawić, 
i że pewnie zamiast pięciu tysięciu l iw - 
ró w  iest tylko o łó w  i piasek w  worecz
kach. Niechciał długo otwierać worków, 
aby sobie wstydu oszczędzić; nakońiec 
przemogła ciekawość. Ale iakież było 
iego zadziwienie gdy zamiast piasku i 
o ło w iu  znalazł w  każdym woreczku po 
piędziesiąt Ludw iksdorów  zupełnie no
w ych i iakby świeżo z pod stępia w y -  
szłych."

»Jest to pewnie fa łszywa moneta, a 
nie co innego« pomyślał sobie i w zią ł 
ważki. W szystkie ludwiksdcry b y ły  
przeważające. P o sła ł  kilka sztuk do złot
nika. Złoto było doskonałe.

Osłupiał B 1 o n d y n. Mógłże w ą t
pić o rzeczywistości skarbu o którym

mu ^powiedział Chaldeyozyk po tak prze
konywających dowodach *1 Jakiż wreście 
m ógł mieć powód nieznajomy żartowa
nia tak wielkim kosztem z młodego L  e 
B l o n d ?  wszystkc w ięc co m ó w i ł  mu
siało być prawdą. Takie sobie wnioski 
czynił B l o r d y n  i postanowił otwar
cie cbiaw ić Chaldeyczykowi swoie nie
szczęście, ubóstwo , m iłość ku J o a s i ,  
i wspólne ich życzenia.

Poszedł zaraz z samego rana do A- 
b u b e k i r a .  Starzec po którego żyw o 
ści nie można było  domyślać się, żeby 
m ia ł iuż trzysta dwanaście lat, grzyiąf 
naszego B l o n d y n a  z oznakami nay- 
tkliwśzey przyiaźni, »A co? zapłaciłeś 
w e x e l ,  spytał się wchodzącego. —

B l o n d y n  wyznał, że na umyślnie 
dlatego powieść o w ex lu  ułożył, ażeby 
doświadczył swego nieznaiomego przy- 
.acie la , prosił go o przebaczenie i obie
ca ł odkryć mu wszystkie taiemniceser- 
ca swoiego. Jakoż opowiedział słow o 
po słow ie , o altance iaśm inowey, o o- 
m yłce  z powodu napisu na magazynie 
Pani B  u o r  \  i c i n i , o miłości J o a s i ,  
o Jenerale F a n o ,  i o tćm , że iuż zu- 

ełnie stracił nadzieię otrzymania ręki 
ochanki.

Chaldeyczyk słuchał z naywięksi.ą 
uwagą. Przyjacielu ! rzekł po nieiakim 
nam yśle: »Czemuż masz powątpiewać. 
Znaydziesz skarb , kupisz sobie znaczne 
dobra, iako bogaty właściciel prosić bę
dziesz Jenerała o rękę J o a s i ,  a pewno 
ci ićy nieodmówi."

»Ależ móy P a n ie ! Nie zwodzisz że 
m nie; pewnoż znaydę skarb , który mi 
obiecuiesz."

»Po w ie d z , iakiż m ógłbym  mieć po- 
wod zwodzenia cię. Nieia, lecz ty mnie 
zwiodłeś zmyśliwszy historyą o w exlu . 
Niepowinieneś był tegc czynić. Opóź
niłeś przez to odkrycie skaibu o kilka 
dni, a kto wie, może o kilka tygodni."

B l o n d y n  wahał się między ufno
ścią a niedowiarstwem , rzekł wreście 
po c h w i l i : »Cóż mam robić, ieśli poia- 
iadę z W P a n e m  ?

»Urząazisz się z gospodarstwem, za
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taisz prawdę przed wszyśtkiemi, powiesz 
tylko że wybierasz się w  podróż w  in
teresach fam ilyinychi handlowych. Nay- 
lepieybyś zrobił, gdybyś sprzedał wszyst
kie towary, bo po wynalezieniu skarbu, 
niepotrzebowałbyś zaym ować się w ię- 
cćy handlem. ' Albo powierz tw óy do
tychczasowy maiątek przyjacielowi.* 

'-Mogęż to powiedzieć J  o as i .«  
»Możesz uprzedzić ią o twoim  odieź- 

dzie, powiedzieć, że się spodziewasz być 
wkrótce wstanie , starania się publicznie
0 ićy  rękę; ale n ie m ó w  nic, ani o V  a- 
l e r i e n  d e s  A n g e s ,  ani o skarbie.*

»Kiedyż mamy udać się w  drogę.* 
>?Za trzy dni iuż mnie nie będzie 

W  tćm mieście.*
B l o n d y n  obiecał zaiąć się przygo

towaniem do drogi. »Bo cóż mi ta 
odróż zaszkodzi — rzekł sam do siebie, 
ędąc iuż w  sw oim  sklepie. — Jeżeli 

J o a s i a  niem a być moią cqż  m i po ży
c iu ? W ynaydę skarb *

Nim trzy dni m inęły , był iuż gotów 
do drogi, uprzedził j  o a s i fi o sw oim  
odieździe, i rozłączył się z nią obda
rzony tysiącem przysiąg i uścisków na
pełniwszy ićy  serce naysłodszą nadzieią. 
Po czem zamknął swóy handel.

Siadł do poiazdu Abubekira i w y 
jechał z nim z miasta, nie w  dzień ale 
w  n o cy ; gdy zegary mieyskie północ 
Wybiły, w ziął stangret Abubekira cugle,
1 zaciął ogniste rumaki.

( Ciąg dalszy nastapi.)

O S ł o n i u .

(  Ciąg dalszy.)

Słoń żyw i się zio łam i, korzonkami, 
liściem, prąciem, zbożem, trawą, ow o
cami i t. p.

W  lndyiacli, gdzie sfoniów na trzy 
g łów ne klassy dzielą, nie iednakową 
też ilość karmy im daią. Mustóin iako nay- 
doskonalszym i naywiększym i 56  do 170 
funtów daią ryżu ; SJhirigiróm czyli w o 
jennym <J5 —  i 5o ,  a m łodym  ieszcze 
nie ułożonym znacznie mnićy. Słonie

maią tylko ieden żołądek, dla tego nie 
odżuwaią. Z  naywiększą pilnościr zbie- 
raią w  lesie nayczyścieysze i nayśw ićż- 
sze liście, a pasząc się trawą układają 
wprzódy snopki i tak dopićro trąbą 
w  pysk kładą. Tęgie  napoie, iako to :  
arak, rum , gorzałkę zapamiętale lubią. 
Otrzymawszy przyrzeczenie tych napo
ić  w , co, czy to słow y, czy znakami w y ra 
żone, dobrze rozumieią, wszystkiego co 
się odeń tylko zażąda z chęc.ą dopełniaia; 
lecz biada niedotrzymuiącemu przyrze
czenia. Słoń niezmordowanie iest czyn
nym i takie przedsiębierze działania, które 
bez przyznania mu pewnego rodzaiuroz
m ysłu  wyiaśnić się nie daią. Poym any 
nawet, w  nieustannym zawsze ruchu; 
na wszystko uważa, dotyka się każdćy 
deszczki, każdego słupu i szparki by tćż 
naymnieyszóy, sw oim  palcem czyli koń
cem trąb y ; owo zgoła nad wszelką no
wością zdaie się zastanawiać.

\ V  P a r y ż u  położył ktoś przypad
kowo na belku w  zabudowaniu dla sło- 
niów kapelusz. L ed w ie  co to słoń uy- 
rza# a iużci stanąwszy na tylnych nogach, 
zdiął kapelusz i sw oićy  samicy pokazał, 
z którą pilnie mu się przypatrzywszy, 
wspólnie potem poszarpali, nakoniec po
deptali nogami.

Razu iednego podczas przepędzania 
na przechadzkę sfoniów, porobił H o u e l  
czworograny na ścianach ich klatki, dla o- 
znaczenia lepićy rozmiaru. P o w róciw szy  
zastanowiły się z uwagą nad rysunkiem, 
nareszcie go ztarły.

Do człowieka zdaie się bydź na
der przyw iązanym , a dla niektórych 
osób nawet szczególnieyszą mieć m i
łość. G dy Arystophanesa kochanka na 
targu kwiatki przedawała, słoń radośnie 
deptał noga koło nićy i znosił ićy u są
siadów zabierane owoce. Drugi przy
nosił pewnćy damie kwiatki i ocierał 
spocona. Trzeci znowu, uiąwszy swoią 
trąbą m ałe dzićcię ilekroć płakało ko
ły s a ł  z naywiększą troskliwością, iak 
czuła piastunka , aż się utuliło.

Nie skłonny a przynaymniey nieła
tw o do nadużycia sw ć y  s i ły ,  chyba, żę

) (  2
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mu do tego cz łow iek, który go często 
do mordów zm usza, koniecznym staie 
się powodem, Z  ochotą i rostropnością 
sfuży swoiem u żywicielowi. Rzad
ko mści się za poniesione krzyw dy z tą 
ostrością i okrucieństwem , iakby się 
w  miarę przewagi siły iego niezmier- 
n ć y , obawiać w ypadało. Ł am ie  bo
w ie m  konary, których 24 chfopó w  silnych 
nagiąć nie zdofa, dwa działa w  kupę 
związane 6000 funtów W'agi wynoszące,
0 5oo k r o k ó w , iedno zaś przez góry 
przenosi; galery na ląd w y c ią g a ,  albo 
tćż z lądu na wodę znosi. Jednćm  
pchnięciem trupem ściele l w a ; w  nay- 
twardszym murze robi znaczne w y ło m y
1 dźwiga wieże ze 40 zbroynemi ludźmi. 
W  naywiększey złości rzadko w ych o 

dzi z karbów  wsoaniałosći i umiarkowa
nia;! aby zapoznałswoiego Kornaka (pro- 
wadziciela) i  dón się porwał, musiałby 
chyba bydź do wściekłości rozgniewa
ny. Dobrodzieystw nigdy nie zapomni.

Indiayin żołnierz maiący bydź u w ię 
zionym za wykroczenia, których się po 

iianemu (dopuścił, ieszcze nie trzeźwy 
ieży do słonia,któremu niekiedy po tro

sze araku daw'ał, kładzie się podeń i zasy
pia. Straż przybywa dla uwięzienia śpią
cego w in c w a y c y , aliści słoń stawa w  0- 
bronie i spędzaią. Na zaiulrz obudziwszy 
się i w yszum iwszy widzi się z przeraże
niem pod słoniem ; lecz ten wdzięczny 
za arak, głaszcze go trąbą i poznać daie, 
iż bez obawy spokoynie odeyść (może,

(  Ciąg dalszy nastapi.)

Z  O d e s s y .  ( C ią g  dalszy-)  —  Pomicnionych  
chat budowa iesl następuiąca : Ponieważ tuteysza zie
mia sucha iest i t ę g a , a zatem bez trudów czw oro
graniasty otw ór może bydź w  nićy w y k o p a n y ,  a bu-  
duiący się może podług upodobania rozszerzyć go 
lub zw iększyć, przezco pozysha obszernieysze i w yż
sze pomieszkanie. N a  około  brzegu stawia się mur  
z łupanego, kamienia na stopę w y s o k i , w którym  
z w y k ły  bydź robione okna. Wad tem wszystkiem  
kładzie się dach ze słom y albo z t rz c in y , którego 
szczyt pokryty iest deszczką lub inaltą i za drzwi 
czyli za wchód z w ykł służyć. Podobne pomieszka
nie może b y d i  prędko w ystaw ione, a  p rzyzw ycza
jenie robi ie znosnetn. P rzez  całe lato nie iestiesz-  
eze naygorsze , lecz gd y  czas słotny nadeydzie w il
go ć  dosyć mocno czuć się daie. Tymczasem -widzia
łem tu iednego niemieckiego kolonistę, AU akczyka, co 
będąc w  rozkosznych dolinach R e n u  inaczey miesz
kać p rz yz w y c z a io n y , naymniey się tutay na swoie  
pomieszkanie uskarżał.

Mieszkania ludzkie są tli iedynem zabudowa
niem , niepostrzeżesz innych budynków gospodarskich,  
iakie gdzie indziey widzieć sic daią. Niema ani sta
je n ,  ani stodoł. W ieczo rem , gdy pasterz ze step 
trzody przypędzi zamyhaię k ro w y  w  mieysce o- 
toczone kamieniami, by ie tam wygodniey doić m o
żna. Ryki zostawuią się na dworze i na około po
mieszkania wolno przechadzają się po potu. T o  sa
mo czynią także i konie. Tym  sposobem przepędza
ła cały rok na wolnćm powietrzu i z tąd nabieraią 
zahartowania i mocy. Zboże i inne zapasy nie w sto
dołach chowane bywaią , lec* w  rfielkich dołach w y 
kopyw anych w ziem i, których o tw o ry  zasypywane  
bytlź zwykły. Inne gospodarskie roboty w yhonywa-  
Ją tu pod gołem niebem. Młóci i inieie się za po
mocą ko n i, których wyżywienie nie wiele kosz- 
tnie.’

Gdzie staranni posiadacze p rz y  swoich pomie- 
szkauiach pozakładali sady i ie należycie o grodzili,

postrzegać można drzewa owocowe i włoską topolę;  
lecz domy budowane po większey części na grzbie
tach pagórków wyglądaią właśnie iak kości do gra
nia na d ło n i ,  bez d r z e w ,  bez płotów, lub Jakiego
kolwiek podwórza.) T o  daie kraiowi nieprzyicmny  
widok. Wewnętrzne urządzenie pomieszkać mniej
szych p o s i a d a c z ó w  iest także nader ograniczone. 
P o w ała  nizlia , strych bez dylów i tylko z ziemi i 
z gliny ulepiony, drzwi bez zamków z drewnianemi 
zasuwami. P rzy takim braku zwyczaynych zakła
dów bezpieczeństwa, trzymaią dla ostrożności nie
zmierną liczbę psów różnego rodzaiu.

Kiedy urządzenie rolnictwa tak iesr nędzne,  
wice i wykonanie sztuk potrzebnych podobnie nędz
ne bydź inusi. Suknią swoię robi sobie sam wieś
n ia k , albo iego żon a, nogi obwiązuie łykiem , lub  
skórą , czasem przy sposobności przyniesie sobie z 
miasta parę b u t ó w , które nie tak prędko zpotrzc-  
b u i e , gdyż nayczęścićy chodzi boso. Przeto wiec  
szewcy i kra w cy  są niepotrzebni. A le  inaczćy dziać 
się zwykło przy innycb sttukach użytecznych do u- 
p ra w y  p o l a ,  i gdzie robota nie iest tak ł a t w a ,  iah 
n, p. kowalska. Cyganie pracuią tu tylko w  tym 
zawodzie. W łuceący sic. kowal idzie z wsi do Wsi i 
wktóreykolw ick sąsiedztwie na dwa lub na trzy dni 
rozbiie swóy nam iot, załatwia naypotrzebnicysza r o 
botę i pospiesza dalćy. Tak do tey o k o licy ,  w ” któ- 
rć y  ia się znaydowałem przybyło  towarzystwo zło 
żone z trzech albo ze czterech rodzin cygańskich.  
Jedną głową rodziny b y ł  k o w a l ,  drugą stelmach, a 
trzecią muzyk , miał d u d ę , a co większa nawet J 
skrzypce. Kow al iak drugi W u lkan  miał bardzo 
piękną żon ę, która utrzym ywała mn żar w ę g li ,  a|e 
nie wróżyła ; ogólnie Cyganie ci nip zatrudniają się 
wróżeniem i mówią o tćm z nieiakim rodzaiem po.  
pogardy. Po trzech dniach zabrały się te rodziny  
cygańskie a przeszedłszy K u iałn ik, we wsi innćy  
rozbiły swoie namioty.

(Ciąg dlszy nastąpi.)

Bedakcyia F . K r a t t c r a .  — Draniem J .  F i l i e r a .


